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Słowa kluczowe dzieciństwo, rodzina i dom rodzinny, okupacja

 
Życiorys
[Nazywam się] Stefania, z domu Chociej, Gługiewicz. [Urodziłam się] 25 lipca 1927.
W Poznaniu jestem urodzona.
Więc tak. Przed wojną skończyłam sześć klas szkoły podstawowej, to się inaczej
nazywało, powszechna szkoła. I chodziliśmy z bratem do prywatnej szkoły, to była
prywatna szkoła. Co dalej? No, w 39 roku, na początku grudnia Niemcy nas wywieźli,
to znaczy rodzina była trochę podzielona – bo ojciec z jednym moim bratem, czyli ze
swoim synem, był gdzie indziej, a nas, jak Niemcy przyszli, zapukali do drzwi, to była
mama, ja i dwójka rodzeństwa. I wieźli nas dwie doby przez Warszawę do Kraśnika.
W Kraśniku na furmanki i do Urzędowa. No i potem rozdzielali nas na wsie. Nam się
dostała  wieś  Leszczyna.  I  tam  byliśmy  aż  do  kwietnia  45  roku.  Czyli  tam
przyjechaliśmy tak krótko przed Bożym Narodzeniem, oczywiście do obcych ludzi, bo
to nie znaliśmy ich. Najpierw tam była samotna wdowa. Ona dzieci nie lubiła, a nas
było czworo w domu, więc ojciec potem szybko szukał innego lokum, i znalazł po
sąsiedzku taki mały pokoik, z jednym oknem zawsze zastawionym słomą, matą taką
słomianą, bo to było od północy pojedyncze okno, ale tam myśmy cały czas u nich do
45 roku mieszkali.
A  w czasie  wojny  to  różnie,  przede  wszystkim pomagałam o  tyle  rodzicom,  że
wynajmowali mnie do pasienia krów. Pasłam krowy, od wiosny do jesieni, tak jak był
ten sezon. Zimą nie, zimą byłam już z rodzicami, a to była taka pomoc, za to ojciec
dostawał  albo  zboże  na  mąkę,  albo  ziemniaki.  No  a  jak  tutaj  [do  Poznania]
wróciliśmy, to oczywiście naszego mieszkania przedwojennego nie było, ale [ojciec]
znalazł jakieś takie w zrujnowanym domu dosyć możliwe mieszkanie, co prawda jak
deszcz  padał  to  aż  do  parteru  leciała  woda  po  ścianach,  no  ale  jakoś  tam
wytrzymaliśmy, potem zaczęli naprawiać pomału to wszystko. Ja poszłam do szkoły,
do liceum już… bo wtedy jeszcze było i gimnazjum i liceum, i zdawałam maturę w 50
roku.  I  poszłam na studia,  na  historię.  Skończyłam ją,  co  prawda najpierw bez
magisterski,  ale  potem jednak  dorobiłam tą  magisterkę.  No  i  pracowałam jako
nauczycielka w szkole.
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